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Korpoświat 
– od ASAP do FYI

s. 4

mistrzyni
latawca 
wychodzi 
z cienia

Puk, puk, 
to ja Historia!

PRL atakuje! 
na szczęście 
tylko w sztuce 
użytkowej

Surferzy z innych krajów, widząc popisy Karo-
liny Winkowskiej na wodzie nie mogą uwierzyć 
w jedno - że, podobnie jak utytułowani polscy 
windsurferzy, nie pochodzi ona z krainy nad cie-
płym morzem czy oceanem.

Stylistyka sprzed 40, a nawet 60 lat powraca. 
Mimo, że projekty z meblowych sieciówek są dosto-
sowane do dzisiejszych potrzeb, to wielu odczuwa 
przesyt. Design z PRL-u staje się obecnie czymś 
oryginalnym i wyjątkowym. 

Myśląc, że to córka zapomniała czegoś i wraca, 
otworzyłam drzwi i zobaczyłam w kłębach dymu 
dwóch postawnych .. SS -manów.  Odezwali się 
do mnie  po polsku i poprosili, abym przesta-
wiła rower. s. 18 s. 10 s. 19

s. 20napisz esej i wygraj Tablet Lenovo Yoga!

Jednym z najgłupszych stereoty-
pów dotyczącym korpo świata jest 
gadanie o jego odczłowieczeniu.  

Niektórzy twierdzą, że nie pra-
cuje tam Mirek, Kaśka, John, czy 
Omar, tylko Cyborg, Robocop, albo 

co najwyżej Hello Kitty. Przekona-
nie o deficycie człowieczeństwa 
w korpo świecie bierze się po pro-

stu ze stawianych wymagań. Liczy 
się pracowitość i wyniki. Straszne? 
Może jednak nie do końca. 
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nie ponad 5 tys. wniosków, 
z czego finansowanie otrzy-
mało 715 projektów. Spośród 
oferty konkursowej NCN naj-
większą popularnością cie-
szy się Opus. W 7 edycji, we 
wszystkich trzech grupach 
nauk (1. humanistyczne, spo-
łeczne i o sztuce, 2. nauki 
o życiu, 3. nauki ścisłe i tech-
niczne) do finansowania 
zakwalifikowano 362 projek-
ty na kwotę niemal 215 mln 
zł. Popularność Opusu da się 
wytłumaczyć jego otwartoś-
cią - skierowany jest bowiem 
do wszystkich naukowców, 
niezależnie od posiadane-
go przez nich stopnia czy 
tytułu naukowego. A z pozy-
skanych pieniędzy można 
finansować różne rodzaje 
aktywności badawczej, m.in. 
zakup aparatury, zatrudnie-
nie współpracowników, czy 
wyjazdy badawcze.

Absolwenci uczelni publicznych 

będą mogli odbywać staże w klu-

czowych spółkach państwowych. 

Specjalny program urucho-

mi Ministerstwo Skarbu Pań-

stwa przy współpracy z uczelnia-

mi i spółkami. Program obejmie 

autorów najlepszych prac magi-

sterskich i inżynierskich obronio-

nych w 2014 r. Staże będą płatne 

i realizowane w firmach z branż: 

energetycznej, finansowej, zbro-

jeniowej, petrochemicznej i wydo-

bywczej. Konkurs stażowy ruszy 

w styczniu 2015 r., a staże mają 

rozpocząć się jeszcze w I poło-

wie 2015 r. Prace absolwentów, 

po weryfikacji wyższych uczelni, 

oceni kapituła konkursowa.

było, jest, będzie

W głosowaniu internetowym 
zdecydowaliście o liście laurea-
tów konkursu ProJuvenes 2014, 
organizowanego przez Parla-
ment Studentów RP. Spośród 
zgłoszonych wcześniej projek-
tów studenckich postanowili-
ście nagrodzić m.in. następują-
ce inicjatywy: 
Kategoria Juwenalia 
– Kortowiada oraz Juwenalia 
Rzeszowskie
Kategoria Kultura Studencka 
– Kabaret Straszaki
Kategoria Naukowy 
Projekt Roku 
– Łazik Badawczy SCORPIO
Kategoria Studencki 
Projekt Roku 
– program profilaktyczny„ 
Dotknij Piersi”
Kategoria NGO 
– Fundacja Rozwoju 
Wolontariatu
Kategoria Media Studenckie
– MAGIEL
Nagrody zwycięzcom wręczo-
no 7 listopada w warszawskim 
teatrze Palladium. Przyłącza-
my się do gratulacji i wyrazów 
uznania! Partnerem głównym 
nagród był program Santan-
der Universidades, realizowa-

Studenci I roku informatyki jed-
nej z bydgoskich uczelni otrzy-
mali w ramach zaliczenia pole-
cenie zdobycia minimum 30 
adresów mailowych tegorocz-
nych maturzystów. „Wykła-
dowca poinformował nas że 
dostarczenie owych adresów 
email nie jest obowiązkowe ale 
jeżeli ktoś tego nie zrobi ocena 

Wiele polskich uczelni włączyło  
się do propagowania wśród stu-
dentów akcji profilaktycznej pt. 
„Liczy się każdy oddech”. Nasze 
redakcyjne, szeroko zakrojone 
śledztwo dziennikarstwie dowiod-
ło, że te same uczelnie włączyły 
się jednocześnie do propagowa-
nia wśród wykładowców i pracow-
ników administracyjnych akcji pro-
filaktycznej pt. „Liczy się każdy 
węch”. 

Blisko 285 mln zł na realizację 
badań podstawowych otrzy-
mali naukowcy w 7 edycji 
konkursów: Opus, Preludium 
i Sonata, rozstrzygniętych 
przez Narodowe Centrum 
Nauki. Złożono w nich łącz-

Wampiriada….czyli oddawa-
nie krwi: 

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

Coś drgnęło 
w stażach

Wybraliście 
najlepsze 
inicjatywy 
studenckie!

Ugoda warta 
5,8 mln USD

Zdobyć maile 
maturzystów

Liczy się każdy…

285 mln dla 
naukowców

Kalendarium 
imprez organizo-
wanych przez NZS

Umiędzynarodo-
wienie uczelni 
ratują Ukraińcy

Źródła: naukawpolsce.pap.pl; 
psrp.pl; natemat.pl, własne  

W polskich szkołach wyż-
szych w tym roku akademi-
ckim uczy się prawie 36 tys. 
studentów ze 149 krajów. 
Mimo wielu programów skie-
rowanych do młodych ludzi 
z zagranicy, to wciąż niespeł-
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ny w Polsce przez Bank Zachod-
ni WBK. „Koncept” był jednym 
z medialnych partnerów tego 
wydarzenia. 

na 2 proc. wszystkich stu-
diujących w Polsce. Ponad 
40 proc. obcokrajowców na 
naszych uczelniach stano-
wią obywatele Ukrainy, a jeśli 
dodamy do nich Białorusi-
nów (drudzy w rankingu), to 
wychodzi na to, że co drugi 
zagraniczny student w Pol-
sce przyjechał do nas kon-
tynuować naukę zza Buga. 
Najbardziej umiędzynaro-
dowione uczelnie świata ma 
Australia (21,5 proc. stano-
wią obcokrajowcy), średnia 
dla państw UE to ponad 7%.  

21 listopada -  NZS Uni-
wersytetu Ekonomicznego 
w Katowicach 
24-25 listopada  - NZS Uni-
wersytetu Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego w Warszawie 
25 listopada - NZS Uniwersy-
tetu Warszawskiego (Kampus 
Główny UW)
2-4 grudnia  - NZS Uniwersy-
tetu Szczecińskiego (Regio-
nalne Centrum Krwiodawstwa 
i  Krwiolecznictwa, al. Wojska 
Polskiego 80/82)
Ponadto:
21 listopada - NZS Politech-
niki Wrocławskiej organizuje 
Dzień Życzliwości, w tym roku 
– międzypokoleniowej. W pro-
gramie m.in.: konkursy, „free 
hugs”, a także…pokaz pracy 
z drutami i wełną.
27 listopada -  NZS Uniwersy-
tetu Warszawskiego zaprasza 
na imprezę pt. „Kicz Party” -  
czyli zabawę w klimacie lat '90. 
(Klub 55, start godzina 21:00). 
28 listopada – do tego dnia 
trwają zapisy na przegląd arty-
styczny GAPA. Impreza obej-
muje różne dziedziny sztuki: 
hip-hop, rock, teatr, fotografia, 
poezja mówiona i śpiewana. 
Więcej szczegółów na: 
gapafestiwal.pl. 

z przedmiotu będzie odpowied-
nio niższa” – informuje w sieci 
przerażony student. Bydgoszcz 
- pierwsze miasto w świecie na 
ulicach którego można spotkać 
żebraków mailowych?

7,5 tys. młodych Amerykanów
(w tym większość studentów)
dostanie do podziału 5,8 mln
dolarów od wydawców „New Yor-

kera” i „Vogue” w ramach zawar-
tej ugody. Młodzież skrzyknęła
się i złożyła pozew zbiorowy,
bo uznała, że podczas odbywa-
nych praktyk w redakcjach obu
tytułów dostawała żałośnie 
niskie stawki (jakieś marne 12 
dolarów za każdy dzień). To jed-
nak prawda, że amerykańskie 
media pełne są idiotów. W Pol-
sce to media każą sobie pła-
cić studentom za dostąpie-
nie zaszczytu odbycia praktyk 
w „świątyniach” dziennikarstwa.

mem numeru
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Popularność urządzeń mobil-
nych w Polsce zmusiła uczelnie 
do rozszerzenia sposobu komu-
nikowania się ze studentami. 
Podobnie jak na Zachodzie dziś pol-
skie szkoły wyższe sięgają po apli-
kacje mobilne dla swoich studentów 
i pracowników. Polskim prekursorem 
takich rozwiązań była Akademia Leo-
na Koźmińskiego, która dwa lata temu 
idąc z duchem czasu wydała mobilną 
aplikację skierowaną do kandydatów, 
studentów, absolwentów i pracowni-
ków ALK. Pozwala ona na sprawne 
przeglądanie informacji o uczelni: 
oferty edukacyjnej, informacji o nad-
chodzących wydarzeniach, ofert pracy 
z biura karier, toku studiów. - W ten 
sposób nasi studenci mają dostęp do 
swojego planu zajęć, ocen, informa-
cji o wykładowcach - wylicza Maciej 
Zadworny, odpowiedzialny za wdra-
żanie aplikacji. Jak szacuje na podsta-
wie liczby pobrań, program cieszy się 
bardzo dużą popularnością. Z iKo-
zminski korzysta ponad trzy czwar-
te studentów Akademii.

Podobne rozwiązania wpro-
wadzają również inne polskie 
uczelnie. Od zeszłego roku na Uni-
wersytecie Ekonomicznym w Pozna-
niu działa aplikacja mobilna mUEP, 
zawierająca również przydatne infor-
macje, jak plan zajęć, czy rady jak 
skontaktować się z odpowiednim 
działem uczelni. Według rzecznicz-
ki UEP, Iwony Cieślik, rozwiąza-
nie opracowane przez studentów 
wydziału informatyki i gospodar-
ki ekonomicznej ma już około 600 
pobrań. 

Stworzony zaś na Uniwersytecie 
w Białymstoku program MobiUwB 
umożliwia między innymi informo-
wanie o odwołanych zajęciach. 

Kto nie ma jeszcze możliwo-
ści korzystania z uniwersyte-
ckich aplikacji, może sięgnąć 
po ogólnodostępne. Na ryn-
ku jest coraz większy wybór pro-
gramów, które ułatwią skuteczne 
zarządzanie czasem i realizowanie 
zadań na uczelni. Google Calendar 
czy Students ułatwiają zorganizo-
wanie dnia, tygodnia, a nawet całe-
go semestru zajęć. 

Aplikacje z podstawowymi 
funkcjami dyktafonu świetnie 
sprawdzają się zarówno pod-
czas badań, jak i wykładów. 
Zwolennicy nowych technologii 
z pewnością z chęcią zamienią zeszyt 
na odpowiedni program do sporzą-
dzania notatek. Opracowane w ten 
sposób materiały można wymieniać 
z kolegami po wykładach lub uży-
wać podczas tworzenia wspólnych 
prac zaliczeniowych, które na swoim 
telefonie sczyta później wykładow-
ca. Dzięki temu korzystając z dostęp-
nych aplikacji można mieć cały tok 
studiów dostępny każdym miejscu 
i o każdej porze na smartfonie czy 
tablecie. Wystarczy tylko internet. 

Zresztą, nie tylko studen-
ci dostrzegają zalety dostępnych 
programów.  Zdaniem dra Łuka-
sza Jochemczyka, wykładowcy 
z wydziału psychologii Uniwersy-
tetu Warszawskiego, bez wsparcia 
nowoczesnych technologii wręcz 
trudno jest dziś funkcjonować na 

uczelni. - Dzięki nim mogę współ-
tworzyć prace naukowe z osoba-
mi, które są jednocześnie w innych 
miejscach na świecie. Łatwiej mi 
zsynchronizować termin spot-
kania dla całej grupy studentów, 
co naprawdę nie jest proste. Nie 
muszę też wozić ze sobą stosów 

książek, podróżując na konferen-
cje - wylicza. 

Nic więc dziwnego, że urzą-
dzenia mobilne, z dedyko-
wanymi im rozwiązaniami, 
coraz śmielej wkraczają na sale 
wykładowe. Poniżej lista aplikacji, 
która ułatwi uniwersyteckie życie:

Aplikacje, które 
ułatwią studia 
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Any.do
Jedna z tzw. todu-sów czyli apli-
kacji służących do organiza-
cji zadań. Umożliwia tworze-
nie list zadań, przyznawanie im 
priorytetów oraz oznaczanie ich 
zakończenia. Specjalnie profi-
lowany pod studentów jest pro-
gram Students

Dropbox
Dzięki aplikacji możesz prze-
chowywać dokumenty, zdjęcia, 
filmy w jednym miejscu, i dzielić 
się nimi z innymi. 

Evernote 
Dzięki aplikacji w szybki spo-
sób sporządzisz notatki - nie 
tylko pisane, ale również zdjęcia 
i notatki głosowe.

Skype
I podobne mu komunikatory (Viber, 
WhatsApp) pozwala wysyłać wia-
domości tekstowe, udostępniać 
zdjęcia, a także prowadzić rozmo-
wy głosowe i wideorozmowy.

JakDojade.pl
Wyszukiwarka połączeń komu-
nikacji miejskiej. Konieczna, jeśli 
chcesz szybko przedostać się 
z wydziału na wydział.

Prezi
W prosty i atrakcyjny sposób umoż-
liwia stworzenie prezentacji.

All That Recorder
Dyktafon, który z pewnoś-
cią przyda się podczas badań 
czy wykładów.

Według wszelkich dostępnych badań, marzeniem 95 
procent dzisiejszych studentów jest kariera zawo-
dowa w korporacji. Mało tego, najlepiej w jednej 
korporacji aż do emerytury. Nie wierzycie? Serio - 
o takiej właśnie ścieżce zawodowej japońscy studen-
ci śnią po nocach. W Polsce podobny sondaż z pew-
nością nie byłby aż tak bardzo wychylony w jedną 
stronę. Ale wiecie co? Całkiem optymistyczny dla 
Was samych i Waszych przyszłych karier zawodo-
wych byłby wariant taki: 95 proc. polskich studen-
tów nie tylko marzy o stażu w korporacjach, ale i je 
przechodzi. Istnieje naprawdę sporo konkretnych 
i krwistych argumentów dla urzeczywistnienia tego 
rozwiązania. 

Telewizja czarno-biała
Obraz korporacji jest jak telewizja z lat 70. – czar-

no-biały. O korporacjach mówi się albo dobrze, albo 
źle. Dobrze o nich mówią ci, którzy w nich pracują 
(im wyżej, tym więcej lukru) oraz ci, którzy wiedzą, 
jakie są reguły wolnego rynku w zglobalizowanej 
wiosce pt. świat. Dobrego słowa o korpoświecie nie 
usłyszymy od wyznawców zasad spod znaku Nao-
mi Klein oraz tych, którzy tam pracowali i odeszli 
- sami, albo dowiedzieli się, że odeszli. Ale, co cha-
rakterystyczne, największe kubły pomyj na korpo-
racje wylewają ci, którzy nie przepracowali w nich 
ani jednej godziny.  A najbardziej dostaje się oczy-
wiście korporacjom sprzedażowym, czyli… zdecy-
dowanej większości tych potężnych firm (ponad 50 
najbogatszych międzynarodowych korpo ma przy-
chody porównywalne z najbogatszymi państwami). 

Zatankuj bak i kanistry
Bo generalny podział świata korporacji jest dość 

prosty – to firmy audytorskie/doradcze (PwC, Delo-
itte, KPMG, E&Y, czy BCG) i dominująca reszta, 
czyli sprzedażówka. Tę, patrząc od strony klien-

ta, trzeba jednak poplasterkować na sprzedażów-
kę inwazyjną („Halo, mamy specjalnie dla Pana/
Pani dopasowaną ofertę…”, czyli telekomy, banki, 
etc.) oraz sprzedażówkę inwazyjną zdecydowanie 
mniej (trudno sobie wyobrazić tel. z telemarketin-
gu Orlenu z tekstem: „Halo, mamy tydzień obni-
żek cen paliw. Zatankuj do pełna bak i kanistry”). 
Bez względu jednak na rodzaj prowadzonego bizne-
su, korporacje mają całe mnóstwo cech wspólnych, 
o ile nie bliźniaczych. Przede wszystkim… nie wszy-
scy nadają się do pracy w korporacji, ale większość 
powinna tego spróbować. Dlaczego? Bo nigdzie nie 
nauczycie się tak szybko i tak wiele, jak w korpo. 
Dobrego i złego – zależy, jak kto patrzy. 

Armia samych generałów?
Kiedy zapytacie ludzi pracujących w mniejszych 

firmach, czego zazdroszczą tym z korpo, nie będą 

musieli długo się zastanawiać: konkretnych narzę-
dzi zarządzania, budżetów, szkoleń, pakietów socjal-
nych i patrzenia na rynek z lotu ptaka, a nie jego dziu-
pli. Bo są po prostu na tym świecie rzeczy, których 
można dokonać tylko wykorzystując zasoby dużej 
organizacji. Przeciwnicy korporacji wysuwają np. 

argument, że człowiek jest w nich tylko trybikiem. 
A znacie z historii wojen i podbojów jakąś zwycię-
ska armię, która składałaby się tylko z generałów? 
Z natury rzeczy w wielkich organizmach zawodo-
wych jest tak, że ktoś wymyśla, ktoś inny projektu-
je, ktoś inny tworzy, ktoś inny sprzedaje, ktoś inny 
zgarnia dywidendę. Jasne, że 80-90 proc. pracowni-
ków korporacji to nie liderzy. Ale warto się zastano-
wić może, czy istnieje lepsze środowisko zawodowe, 
w którym przy spełnieniu pewnych merytorycznych 
kwalifikacji, tym liderem można się stać szybciej 
i uczciwiej niż właśnie w korporacji. Oczywiście, że 
na początku kariery w co drugim mailu będzie adno-
tacja ASAP (as soon as possibile), ale już po kilku 
awansach możecie otrzymywać sporo maili o zdecy-
dowanie milszej treści: FYI (for your information). 
Nigdzie też indziej nie ma tak szerokiej palety moż-
liwości zmiany profesji, nie zmieniając pracodawcy. 

      
Mirek versus Cyborg
Jednym z najgłupszych stereotypów dotyczącym 

świata korpo jest jego odczłowieczenie.  Niektórzy 
twierdzą, że nie pracuje tam Mirek, Kaśka, John, 
czy Omar, tylko Cyborg, Robocop, albo co najwy-
żej Hello Kitty. Tymczasem, w każdym środowisku 
zawodowym znajdą się zarówno brudne świnie, 

jak i dostojne żyrafy. Przekonanie 
o deficycie człowieczeństwa w korpo 
świecie bierze się po prostu ze sta-
wianych wymagań. Liczy się pra-
cowitość i wyniki. Straszne? Może 
jednak nie do końca, jeśli weźmie-
my pod uwagę pewne zalety. W kor-
poracjach nie ma znaczenia skąd 
jesteś, nie liczą się Twoje poglą-
dy, nie ma znaczenia Twoja płeć. 
Nigdzie też oprócz korporacji nie 
spotkacie się z taką multikulturo-
wością, nie poznacie organizacji pra-
cy i zarządzania ludźmi, projekta-

mi, systemami jak właśnie tam. A praca zespołowa 
zdominuje Wasz harmonogram dnia. 

Prawda jest taka, że nawet ci, którzy zatrzasnęli 
za korporacją drzwi, a potem osiągnęli spore suk-
cesy na własny rachunek, zawdzięczają to w dużej 
mierze temu, że w tych  korporacjach byli.  � ●

 – najpierw 
ASAP potem FYI

Korpoświat 

W czasach gospodarczej za-
wieruchy najpewniejsze miejsca 

pracy to sektor państwowo-samo-
rządowy albo korporacja. Pierwszy 
zapewni Wam święty spokój. Dru-
ga wyposaży w pokaźny bagaż do-
świadczeń, który przyda się nawet, 
kiedy zatrzaśniecie za nią drzwi

Użyteczne aplikacje ułatwiają nie tylko 
codzienne, ale i uczelniane życie. Wystar-
czy tylko wgrać na smartfona lub tablet 
kilka pożytecznych rozwiązań, które co-
raz częściej udostępniają same uczelnie

Jarosław 
Gajewski

wicenaczelny 
"Konceptu"

Barbara
Acher 

-Chanda

dziennikarz, 
antropolog 

kultury
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"Koncept": - Po co właściwie jest nam 
potrzebne społeczeństwo obywatelskie?
Igor Janke: - Społeczeństwo obywatelskie jest 
najważniejszym elementem demokratycznego 
państwa, ponieważ to właśnie obywatele są pod-
miotem w państwie. Jeśli nie będą oni tworzyć 
silnej wspólnoty, nie będą się ze sobą zrzeszać, 
komunikować, po prostu nie będą aktywni, to 
wówczas rządzący nie będą kontrolowani, nie 
będą poddawani społecznej presji. To obywate-
le muszą zbudować państwo, nikt inny nie zrobi 
tego za nas. Musimy czuć się odpowiedzialny-
mi za swoje państwo i to jest właśnie społeczeń-
stwo obywatelskie.
Czy media społecznościowe mają jakiś 
wpływ na proces umacniania się spo-
łeczeństwa obywatelskiego czy są tyl-
ko rozrywką?
Są jednym i drugim. Media społecznościowe 
są fantastycznym narzędziem, które daje nie-
znaną dotychczas w historii możliwość orga-
nizowania się i wpływania przez obywateli na 
bieg rzeczy. Nigdy w historii ludzkości obywa-
tele nie mieli takich narzędzi, które pozwalały-
by im realnie wpływać np. na politykę, na to, co 
się dzieje. Nigdy dotychczas zebranie dużej gru-
py ludzi i wywarcie nacisku na rządzących, czy 
na rozmaite organizacje nie było tak łatwe. Dziś, 
dzięki mediom społecznościowym jest to moż-
liwe, obywatele mogą się zebrać bardzo szybko 
i wywrzeć realną presję. Pytanie, czy umiemy 
to dobrze wykorzystywać. 
Pojawiają się głosy, że media społecznoś-
ciowe, choć faktycznie aktywizują bardzo 
wiele osób, robią to głównie w internecie 
i bardzo ciężko przenieść tę aktywność 
do świata rzeczywistego.
To prawda. Media społecznościowe, czy ogól-
niej kontakt w internecie nie zastąpią działalno-
ści w świecie realnym. Są one tylko i wyłącznie 
jednym z narzędzi. Fantastycznym narzędziem, 
ale nadal tylko narzędziem, które nie jest w sta-
nie zastąpić działania. Choć ułatwiają one bar-

dzo wiele. 
Skoro dają tyle możliwości, to czy władza 
nie zechce ich kiedyś ograniczyć?
Tłumienie mediów społecznościowych już się 
w różnych krajach odbywa. Takie próby były 
w Turcji, jest tak na co dzień w Chinach, ale też 
w innych krajach, w których rządy sprawowane 
są w sposób autorytarny. Takie próby na pewno 
będą się też powtarzać, ponieważ nic nie wska-
zuje na to, żeby nagle świat miał się stać ideal-
ny i wszędzie zaczął funkcjonować model demo-
kratyczny. Zresztą wolność słowa w tradycyjnych 
mediach również bywała tłumiona. 
Jak pan ocenia koegzystencję 
mediów społecznościowych z media-
mi tradycyjnymi?
Media tradycyjne są dziś w bardzo głębokim 
kryzysie. Są raczej na równi pochyłej. One już 
nie odtworzą dawnej pozycji, nie będą odgrywa-
ły takiej roli, jaką odgrywały w ostatnich deka-
dach, zwłaszcza w świecie zachodnim. Media to 

były prężne przedsiębior-
stwa, które przynosiły spo-
re dochody swoim właści-
cielom. A z drugiej strony 
pełniły bardzo ważną rolę 
społeczną. Wynikała ona 
z tego, że tradycyjne media 
były niezależnymi insty-
tucjami, które w sposób 
mniej lub bardziej obiek-
tywny starały się patrzeć 
władzy na ręce i tłumaczyć 
obywatelom rzeczywistość. 
Nie angażowały się w wal-
ki polityczne, ale opisywa-
ły i kontrolowały polity-
ków. Ten etap – zwłaszcza 
w Polsce, gdzie ten proces 
przebiega bardzo szybko 
– już się właściwie koń-
czy. Media w coraz mniej-
szym stopniu odgrywają 
swoją tradycyjną rolę. Sze-
roko pojęte media społecz-
nościowe zastępują media 
tradycyjne, i robią to jed-
nocześnie w zły i w dobry 
sposób: powiedzmy sobie 
jasno, że to nie są tylko 
dobre rzeczy. 
Co jest tutaj słabością 
nowych mediów?
Media społecznościowe są 

mediami bardzo zaangażowanymi. Tu nie ma 
obiektywizmu, jest walka o swój interes, czasa-
mi dobry i słuszny. Fantastycznie, że jest takie 
narzędzie, które umożliwia każdemu obywate-
lowi zabranie głosu. Jest to poszerzenie deba-
ty w przestrzeni demokratycznej. Ale z drugiej 
strony poziom tej debaty nie zawsze jest wysoki. 
Sama debata jest najczęściej bardzo zaangażo-
wana, brak w niej głosów zobiektywizowanych. 
Trudniej jest się w niej odnaleźć i znaleźć praw-
dziwy obraz sytuacji. Trzeba też pamiętać, że 
internet wywołuje więcej agresji. Jednak minu-
sy nie przekreślają dobrych stron mediów spo-
łecznościowych. � ●

Wybory samorządowe już za nami. Wybra-
liśmy i przez kolejne kilka miesięcy nic się 
już nie da z tym zrobić. Radni i burmistrzo-
wie czy prezydenci zaczną rządzić, czy nam się to 
podoba czy nie. Ale po 10 miesiącach nie mogą już 
spać całkiem spokojnie. Tyle bowiem musi minąć 
od wyborów, by można było zorganizować referen-
dum lokalne i odwołać wybrane władze.

Prawo do decydowania o losie swojej 
wspólnoty, w tym odwołania władz lokal-
nych, daje nam przede wszystkim konsty-
tucja. “Władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej 
Polskiej należy do Narodu”, “Naród sprawuje wła-
dzę przez swoich przedstawicieli lub bezpośred-
nio” - mówi konstytucja. Referendum to przecież 
podstawowa instytucja demokracji bezpośredniej.

Władz wybranych w wyborach ogólnopaństo-
wych odwołać w referendum nie można. Referen-
dum na szczeblu ogólnokrajowym można bowiem 
zorganizować w trzech przypadkach - ws. zmian 
w konstytucji, ws. zgody na ratyfikację umowy 
międzynarodowej, lub w sprawach o szczegól-
nym znaczeniu dla państwa.

Aby taka kwestia mogła zostać poddana pod gło-
sowanie Polaków, odpowiednią decyzję może pod-
jąć Sejm bądź prezydent za zgodą Senatu. O refe-
rendum wnioskować mogą: prezydium Sejmu, 
komisja sejmowa, 69 posłów, Senat, rząd lub gru-
pa co najmniej 500 tys. obywateli.

Niestety wniosek nawet tak licznej grupy osób 
nie jest wiążacy dla posłów, którzy mogą nie zgo-
dzić się na referendum. Tak było w przypadku 
wniosku o głosowanie powszechne ws. wycofania 
6-latków ze szkół. Wtedy też pojawił się pomysł, 
by projekt poparty milionem podpisów obligato-
ryjnie był poddawany pod głosowanie w referen-
dum; idea nie zyskała jednak większości. 

Referendum z inicjatywy obywateli nie 
może dotyczyć wydatków i dochodów, w tym 
podatków, obronności państwa i amnestii.

Referendum w sprawie wyrażenia zgody na raty-
fikację umowy międzynarodowej także musi być 
zarządzone przez Sejm lub prezydenta za zgodą 
Senatu. Tu jednak Sejm może działać jedynie z ini-
cjatywy własnej. 

W tym trybie odbyło się w 2003 roku referen-
dum ws. członkostwa Polski w UE. 

W przypadku ratyfikacji, ale i w sprawach waż-
nych dla kraju, żeby wynik referendum był wią-
żący, w głosowaniu musi wziąć udział więcej niż 

połowa uprawionych do głosowania. 
Inaczej jest w przypadku referendum zatwierdza-

jącego zmianę Konstytucji - tu wynik jest wiążący 
niezależnie od frekwencji. Takie głosowanie może 
zarządzić jedynie marszałek Sejmu, na wniosek co 
najmniej 1/5 ustawowej liczby posłów (czyli 92), 
Senatu lub prezydenta. W Polsce referendum kon-
stytucyjne odbyło się w 1997 roku. 

Znacznie łatwiej niż referendum krajowe jest prze-
prowadzić to lokalne.

Najczęściej przeprowadzanym referen-
dum lokalnym jest referendum odwoław-
cze. Odwołać można te władze, które wyłania się 
w wyborach bezpośrednich, czyli: radę gminy, wój-
ta, burmistrza czy prezydenta miasta, radę powia-
tu, czy sejmik województwa. Nie można natomiast 
odwołać starosty i zarządu powiatu oraz zarządu 

województwa z marszałkiem województwa na cze-
le. W praktyce, referenda dotyczące odwołania rad 
powiatów odbywają się dużo rzadziej, a dotychczas 
nie odbyło się jeszcze żadne referendum w sprawie 
odwołania sejmiku województwa.

Wniosek o referendum w sprawie odwołania wło-
darza mogą zgłosić mieszkańcy (10 proc. upraw-
nionych do głosowania mieszkańców gminy albo 
powiatu; 5 proc. uprawnionych do głosowania miesz-
kańców województwa) albo rada gminy. Odwołanie 
rady gminy, rady powiatu czy sejmiku województwa 
możliwe jest wyłącznie z inicjatywy mieszkańców. 

Żeby jednak zacząć zbierać podpisy pod wnioskiem 
o referendum do władz lokalnych musi się zgłosić 

grupa co najmniej 15 obywateli, którym przysługu-
je prawo wybierania do organu stanowiącego danej 
jednostki samorządu terytorialnego, a w odniesie-
niu do referendum gminnego – także 5 obywateli, 
którym przysługuje prawo wybierania do rady gmi-
ny; statutowa struktura terenowa partii politycznej 
lub organizacja społeczna posiadająca osobowość 
prawną z terenu, na którym ma zostać przeprowa-
dzone referendum. Ci ludzie dostaną od gminy bądź 
innej jednostki samorządowej informacje o liczbie 
zameldowanych mieszkańców, co jest podstawą do 
wyliczenia, ile muszą zebrać podpisów.  

Referendum w sprawie odwołania władz 
jest ważne, gdy udział w nim wzięło co naj-
mniej 3/5 liczby biorących udział w wybo-
rze odwoływanego organu. Jeżeli wójta, bur-
mistrza czy prezydenta miasta wyłoniono dopiero 

w drugiej turze wyborów, 
bierze się pod uwagę liczbę 
wyborców z drugiej tury.
Wójt, burmistrz lub prezy-
dent traci stanowisko, jeśli 
zagłosowało za tym więcej 
niż połowa biorących udział 
w referendum. 

Lokalne referenda, poza 
odwołaniem władz, mogą 
też dotyczyć dowolnej kwe-
stii istotnej dla społeczności, 
np. likwidacji gminnej szko-
ły czy prywatyzacji przed-
siębiorstwa wodociągowego. 
Decyzja, jaką w referen-
dum podejmą mieszkańcy 
jest wiążąca dla władz, np. 
obliguje radę gminy do pod-

jęcia stosownych uchwał. 
Takie referendum jest ważne, jeżeli wzięło w nim 

udział co najmniej 30 proc. uprawnionych do głoso-
wania. Wynik referendum jest rozstrzygający, jeże-
li za jednym z rozwiązań w sprawie poddanej pod 
referendum oddano więcej niż połowę ważnych gło-
sów. � ●

Korzystałam z materiałów 
fundacji Masz Głos, Masz Wybór

Projekt 
dofinansowany 

ze środków 
Programu 

Fundusz Inicjatyw 
Obywatelskich

Projekt 
dofinansowany 

ze środków 
Programu 

Fundusz Inicjatyw 
Obywatelskich

Referendum lokalne 
- proszę bardzo; krajowe 
- o wiele trudniej 

Fantastycznie, że jest takie na-
rzędzie, które umożliwia każdemu 

obywatelowi zabranie głosu. Jest to posze-
rzenie debaty w przestrzeni demokratycznej

O referendum wnioskować może 
co najmniej 500 tys. obywateli. 

Niestety wniosek nawet tak licznej grupy 
osób nie jest wiążacy dla posłów, któ-
rzy mogą nie zgodzić się na referendum.  
Tak było w przypadku ws. wycofania 
6-latków ze szkół. Wtedy też pojawił się 
pomysł, by projekt poparty milionem 
podpisów obligatoryjnie był poddawany 
pod głosowanie w referendum; idea nie 
zyskała jednak większości
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Sobczak

autorka jest 
dziennikarzem 

PAP

Dziś każdy jest 
dziennikarzem
Media społecznościowe to akumula-
tor społeczeństwa obywatelskiego, 
jakie one są i jakie będą w przyszło-
ści – mówi Igor Janke 
Mateuszowi Zardzewiałemu
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A może by tak… założyć własne stowa-
rzyszenie albo fundację? Moglibyśmy 
działać na własny rachunek – tak myśli 
dziś wielu młodych Polaków. 

Naturalnym miejscem rodzenia się 
pomysłów na wspólne działanie jest szko-
ła, uczelnia czy organizacja lub niefor-
malna grupa rówieśnicza. Dziś o wiele 
łatwiej jest zacząć działalność niż jeszcze 
kilkanaście lat temu. Administracja mimo 
wszystko się profesjonalizuje, a internet 
jest kopalnią wiedzy, pozwalającą unik-
nąć meandrów biurokracji, na których 
wykładali się nasi poprzednicy. Sieć peł-
na jest informacji o tym co, gdzie, kiedy 
i jak należy zrobić, by zarejestrować orga-
nizację i potem bezpiecznie ją prowadzić. 
Dziś wystarczy wejść na portal Minister-
stwa Sprawiedliwości, by pobrać za dar-
mo dokumenty naszej organizacji (np. 
odpis z KRS), wydrukować je i podpisać, 
by móc brać udział w dowolnym konkur-
sie grantowym. Kiedyś, żeby dostać odpis 
naszych dokumentów, trzeba było złożyć 
specjalny wniosek do sądu (!) .

Przyjaciele 
czy pieniądze? 
Najbardziej kompleksową pomocą i infor-
macją służy portal ngo.pl, gdzie akty-
wiści i przyszli działacze mogą znaleźć 
w zasadzie wszystko czego im potrze-
ba: od informacji o programach granto-
wych, po różne poradniki.

No właśnie stowarzyszenie czy fun-
dacja? Jak mówią doświadczeni ludzie 
z tej branży: masz przyjaciół, to załóż sto-
warzyszenie, a gdy masz pieniądze, to 
załóż fundację. Stowarzyszenie to grupa 
skupiona na celu, zainteresowaniu, idei. 
Przykład? Doprowadzić do utworzenia 
ścieżki rowerowej w naszym mieście. Sto-
warzyszenie bazuje na aktywności swo-
ich członków. Z kolei o tym, czym będzie 
zajmować się fundacja decyduje zazwy-
czaj jedna lub kilka osób (fundator lub 

fundatorzy), które chcą osiągnąć jakiś cel 
(np. podnieść poziom znajomości lokalnej 
tradycji) i na ten cel przekazują majątek. 
W sensie formalnym fundacja to właśnie 
majątek (pieniądze, papiery wartościo-
we, ruchomości, nieruchomości). 

Jak startować?
Stowarzyszenie jest zakładane przez co 
najmniej 15 osób, które stają się człon-
kami założycielami. Na zebraniu zało-
życielskim należy podjąć uchwały: o: 
powołaniu organizacji, wyborze komi-
tetu założycielskiego, uchwaleniu sta-
tutu, też wybrać zarząd  i komisję rewi-
zyjną. Potem komitet składa wniosek 
(razem z wymaganymi załącznikami) 
o rejestrację stowarzyszenia do Krajo-
wego Rejestru Sądowego. Stowarzysze-
nie uzyskuje osobowość prawną z chwi-
lą wpisania do KRS. 

Bez fundatorów nie założymy fundacji. 
Konieczne jest przeznaczenie majątku 
na publicznie użyteczny cel. Ile pienię-
dzy trzeba wpłacić? Generalnie najczęś-
ciej między 500 a 1000 zł (ale nigdzie nie 
jest powiedziane ile minimum). Nie ma 
limitów poza jednym – jeśli nasza orga-
nizacja miałaby prowadzić działalność 
gospodarczą, to na nią trzeba przezna-
czyć min. 1000 zł, a dodatkową kwotę 
na działania statutowe. Co dalej? Usta-
nawiamy akt fundacyjny, tworzymy sta-
tut i próbujemy zarejestrować się w KRS. 
Procedury, akty, statuty, zebrania, skład-
ki… najważniejsi są jednak ludzie. Ci, 
którzy wezmą odpowiedzialność (cza-
sem sporą) i będą chcieli wziąć się z rze-
czywistością „za bary”.  � ●

twoje prawaTwoje prawa

"Koncept":- Mam pomysł na cie-
kawą kampanię społeczną, ale 
średnio mi wychodzą skandale. 
Czy jest jakiś inny sposób, aby 
przyciągnąć uwagę mediów?
Marcin Rosołowski:- Przede wszyst-
kim nie oszukujmy się: media anga-
żując się w kampanie społeczne 
zawsze będą starały się łączyć przy-
jemne z pożytecznym, czyli korzyść 
społeczną z korzyścią swoją własną. 
Nie musi to być korzyść w postaci pie-
niędzy płaconych medium za rekla-
mę naszej akcji, równie dobrze może 
ona przybrać formę budowy wize-
runku czy zwykłej promocji danego 
medium poprzez dotarcie do nowe-
go kręgu odbiorców czy też wzmac-
nianie swojej wiarygodności. Zawsze 
wybierając grupę mediów czy kieru-
jąc propozycję do takiego medium 
musimy mieć - mówiąc kolokwial-
nie - dobrze opracowaną przysłowio-
wą marchewkę.
Co może być tą marchewką?
Może nią być np. możliwość posze-
rzenia kręgu odbiorców w grupie, 
która to medium szczególnie inte-
resuje. Powiedzmy, że jakieś medium 
chciałoby zdobyć nowych odbiorców 
w grupie studentów. Wtedy - jeżeli 
adresujemy naszą kampanię do stu-
dentów, a mamy już zaangażowanych 
w nią innych partnerów - to może to 
być dobry sposób dla potencjalnego 
partnera medialnego na dotarcie do 
tej grupy. I wówczas jest to dla dane-
go medium interesujące. Włącza się 
ono w kampanię społeczną, pokazu-
je siebie jako partnera w pożytecz-
nej społecznie akcji, ale jednocześ-
nie buduje to jego dobry wizerunek 
i zachęca do sięgnięcia po medium 
partnerskie. Jeśli dodatkowo tej 
akcji będą towarzyszyły jakieś bil-
lboardy, na których obecne będzie 
logo medium jako partnera, jeżeli 
w innych mediach pojawią się rekla-
my akcji z widocznymi logami part-
nerów - tym lepiej dla nas, tym sil-
niejszą mamy kartę przetargową. 
Z reguły organizując kampanię 
społeczną to my jesteśmy stro-
ną proszącą, ze słabszą pozy-
cją wobec wielkich medial-
nych biznesów. Co robić, żeby 
nie wypaść jak ubogi krewny 
z roszczeniami?
Przede wszystkim trzeba zacząć od 
opracowania mapy rozmów oraz 

zdobycia sojuszników. Zakładając, 
że mamy pomysł na kampanię spo-
łeczną i chcemy do niej zaangażo-
wać nie tylko media, ale też np. jakiś 
urząd państwowy czy agendę pub-
liczną. Jeżeli najpierw pozyskamy 
patronat dla naszej akcji - dajmy na 
to od jakiegoś ministerstwa, to wte-
dy idąc do wydawcy interesujące-
go nas medium mamy już poważ-
ny atut w kieszeni: naszą akcję już 
ktoś poparł, nie zaczynamy od was. 

Przy czym poparcie nie musi koniecz-
nie pochodzić z takiej instytucji jak 
ministerstwo, równie dobrze może to 
być poparcie uczelni wyższej. Wów-
czas w czasie rozmów z partnerami 
medialnymi należy podkreślać, w jak 
dobrym gronie się znajdą - to bardzo 
dobra metoda. Poza tym, jeśli repre-
zentujemy małą organizację non-pro-
fit, musimy uważać właśnie na to, aby 
nie wypaść jak ubogi krewny. 
Jak to zrobić?

Bardzo ważny jest profesjonalizm. 
Profesjonalne przygotowanie się do 
rozmów, fachowa prezentacja celów 
oraz planów ich realizacji. Przede 
wszystkim należy być przygotowa-
nym do dyskusji, do odpowiedzi na 
pytania, które mogą wydawać się 
bardzo proste, ale znam takie przy-
padki, gdy właśnie pytania partne-
rów medialnych były dla organizato-
rów akcji zaskakujące. Np. czy macie 
państwo jakieś szacunki, jaki sku-
tek przyniesie wasza kampania? Czę-
sto na takie pytanie pada odpowiedź 
z gatunku: nie wiemy, to się zobaczy 
lub wręcz nie pada żadna odpowiedź. 
Nie. Tutaj musimy wykazać pełen pro-
fesjonalizm. Nawet jeśli reprezentu-
jemy małą organizację non-profit, 
musimy być dobrze przygotowani 
marketingowo. 
Jak mała, nieznana organizacja 
non-profit ma  zbudować wia-
rygodność, tak aby potencjalni 
partnerzy nie pomyśleli, że mają 
przed sobą grupę cwaniacz-
ków, próbujących pod płaszczy-
kiem akcji społecznej ugrać coś 
dla siebie?
Przede wszystkim musimy pokazać 
swoje doświadczenie. Nie możemy 
wypaść jak przypadkowa grupa ludzi 
bez żadnych kontaktów, historii, która 
nagle chce organizować jakąś akcję. 
To zawsze wypadnie mało wiarygod-
nie. Jeśli nie mamy jeszcze żadnych 
partnerów, wybieramy się dopiero na 
rozmowę z kandydatem na pierwsze-
go z nich, to wówczas powinniśmy 
pokazać, co reprezentujemy. Czy jest 
to organizacja z doświadczeniem, któ-
ra zrealizowała już jakieś kampanie. 
Jeśli jest to nowy podmiot, to o jego 
ewentualnym sukcesie najczęściej 
decydują ludzie znani z takich pro-
społecznych działań. Generalnie jest 
tak, że jeśli powstaje pomysł na taką 
akcję, to raczej nie wychodzi on od 
ludzi, którzy nigdy nie mieli do czy-
nienia z daną problematyką. Raczej 
zawsze jakieś zaplecze, uzasadnie-
nie kompetencji w danym obszarze 
już istnieje. � ●

Prawo do zrzeszania się, jak przekuwać idee, 
wspólne inicjatywy w zorganizowane formy. 
Jak funkcjonują fundacje i stowarzyszenia?

Jak z idei 
zrobić 
towar 

Jak wspólnie wziąć się 
ze światem za bary

Projekt dofinansowany 
ze środków Programu 

Fundusz Inicjatyw Obywatelskich

Projekt dofinansowany 
ze środków Programu 

Fundusz Inicjatyw Obywatelskich
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› walne zebranie członków
› komisja rewizyjna
› zarząd

› na etapie tworzenia nie jest po-
trzebny majątek (to ludzie stanowią 
„kapitał”)

› administracja centralna i samorzą-
dowa (np. dotacje)

› organizacje grantodawcze
› osoby fizyczne i prawne (np. daro-

wizny, zbiórki publiczne)
› własna działalność zarobkowa (od-

płatna działalność pożytku publicz-
nego, działalność gospodarcza)

› składki członkowskie

› księgi rachunkowe
› konieczność rachunkowego wyod-

rębnienia działalności nieodpłatnej 
i odpłatnej pożytku publicznego 
oraz działalności gospodarczej

› obowiązek płacenia podatku do-
chodowego od osób prawnych

› możliwość korzystania ze zwolnie-
nia w przypadku realizacji celów, 
wymienionych w ustawie o podat-
ku dochodowym od osób praw-
nych

› organem kontroli zewnętrznej i 
nadzoru jest starosta powiatu, na 
terenie którego mieści się siedziba 
stowarzyszenia

› brak corocznych obowiązków 
sprawozdawczych z prowadzonej 
działalności statutowej (sprawo-
zdanie merytoryczne)

› coroczny obowiązek sprawozdaw-
czy wobec urzędu skarbowego 
(sprawozdanie finansowe)

› zarząd
› organ kontroli wewnętrznej (rada 

fundacji, rada nadzorcza, komi-
sja rewizyjna) – nieobowiązkowo

› podstawą działania fundacji jest 
majątek, w który fundację wypo-
saża fundator – tzw. fundusz za-
łożycielski ustanowiony przez 
fundatora, mogą to być zarówno 
pieniądze, jak i ruchomości oraz 
nieruchomości

› odrębny fundusz w wysokości 
min.1000 zł na działalność go-
spodarczą

› administracja centralna i samo-
rządowa (np. dotacje)

› organizacje grantodawcze
› osoby fizyczne i prawne (np. da-

rowizny, zbiórki publiczne)
› własna działalność zarobkowa 

(odpłatna działalność pożytku 
publicznego, działalność gospo-
darcza)

› księgi rachunkowe
› konieczność rachunkowego wy-

odrębnienia działalności nie-
odpłatnej i odpłatnej pożytku 
publicznego oraz działalności 
gospodarczej

› obowiązek płacenia podatku do-
chodowego od osób prawnych

› możliwość korzystania ze zwol-
nienia w przypadku realizacji ce-
lów, wymienionych w ustawie o 
podatku dochodowym od osób 
prawnych

› minister właściwy do spraw ds. 
fundacji (wskazany w statucie 
przez fundatora),

› starosta powiatu, na terenie któ-
rego mieści się siedziba fundacji

› coroczny obowiązek sprawo-
zdawczy z prowadzonej działal-
ności wobec ministra wskazane-
go przez fundatora jako organ 
nadzoru (sprawozdanie meryto-
ryczne)

› coroczny obowiązek sprawo-
zdawczy wobec urzędu skarbo-
wego (sprawozdanie finansowe)

Różnice między fundacją a stowarzyszeniem:

władze

majątek

Źródła finansowania:

księgowość

podatki, ulgi i zwolnienia

sprawozdawczość, kontrola

Mikołaj 
Różycki

absolwent  
UW i SGH, 

specjalista od 
marketingu 

sportowego

Marcin 
Rosołowski

prawnik, 
specjalista ds. 

komunikacji 
społecznej 

Jak zainteresować kampanią społeczną? 
Potrzebny jest profesjonalizm i kreatyw-
ność - mówi w rozmowie z Mateuszem 
Zardzewiałym, Marcin Rosołowski, spe-
cjalista od komunikacji społecznej 
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krzyżówka

Dziś w nowych, małych mieszkaniach kupionych 
w Rodzinie na Swoim czy MdM pojawiają się ele-
menty wystroju rodem z PRL-u. Stoliko-lampy, 
komody na pochyłych cienkich nóżkach z lakiero-
wanymi frontami. Stylistyka sprzed 40, a nawet 60 
lat powraca. Mimo, że projekty z meblowych sie-
ciówek są dostosowane do dzisiejszych potrzeb, to 
wielu z nas odczuwa przesyt. Design z PRL-u staje 
się obecnie czymś oryginalnym i wyjątkowym. Ma 
swoich zwolenników i stanowczych przeciwników. 

Komu bliżej do designu PRL-u?
W jednym z artykułów przeczytałam, że „ogól-

nodostępny design z Ikei zrobił z naszych miesz-
kań to, co w latach 70. meblościanka z mieszka-
niami naszych rodziców”. 
Powód jest prosty. 
Meble ze Szwecji 
opanowały właś-
ciwie większość 
mieszkań, dzię-
ki przystępnym 
cenom, całkiem 
dobrym projektom 
i dużej dostępności. 
Urządzenie własne-
go mieszkania to kosz-
towna sprawa, zazwyczaj 
skupiamy się na rzeczach 
trudniej wymienialnych niż 
meble. Później przeciętnemu mło-
demu człowiekowi właściwie nie starcza 
już na nic więcej, niż na meble z IKEA.

- Nie zgodzę się, że zwrócenie uwa-
gi na meble z PRL-u jest wynikiem 
wszechobecnej stylistyki IKEA. Meb-
le odrestaurowane, przerobione 
lub wykonane na podstawie pro-
jektów z tamtych lat to zupeł-
nie inna półka cenowa – ocenia 
architekt. - Raczej grupa doce-
lowa szwedzkiego producenta 

nie jest w stanie pozwolić sobie na takie cudeńka. 
Jest jednak grupa ludzi lubująca się w klimatach 
eko, która potrafi takie meble znosić ze śmietni-
ków, targów staroci i bazarów, a potem odnawiać 
je samemu i w ten sposób urządzać swoje miesz-
kanie – mówi Ula Stelmaszczyk, architekt wnętrz 
z Projekt Dwa Kwadrat. 

„Born in the PRL” – to profil na Facebooku, które-
go fani są dumni z faktu, że urodzili się przed rokiem 
’89. Mogą poszczycić się tym, że wiedzą, co to kaseta 
magnetofonowa i dlaczego przydaje się do niej ołó-
wek, znają płyty winylowe, zaba-
wy na trzepaku, chłopcy grę 
w kapsle, a dziewczyny 
w gumę. 

To jednak nie nostalgia sprawia, że dwudzie-
stolatkowie odwracają się od stylu proponowane-
go przez IKEA i spoglądają wstecz, nawet do lat 
50. Często nieświadomie. Modne są teraz kancia-
ste, szerokie fotele na nóżkach, geometryczne stoł-
ki, szafki emaliowane na wysoki połysk. Podobają 
się meble o opływowych kształtach, nieco futury-
styczne, takie jak charakterystyczny fotel RM58 
projektu Romana Modzelewskiego, wskrzeszony 
przez firmę Vzór. 

Czemu design PRL-u 
wraca akurat teraz? 
- Każda dziedzina sztuki lubi odwoływać się do 

poprzednich epok. Minęło już trochę czasu, od kie-
dy Polska jest w pełni niepodległa. Ludzie kupują-
cy teraz, zwłaszcza pierwsze mieszkania, są na tyle 
młodzi, że nie pamiętają czasów PRL, nie doświad-
czyli stania w kolejkach, szarości i trudów. Dlatego 
są w stanie wyłowić perełki tamtych lat i je doce-
nić – mówi Ula Stelmaszczyk. - Starszym ludziom 
taki design kojarzy się z tym, że całe bloki miały 

dokładnie tak samo urządzo-
ne mieszkania i z resztą 

niewygód tamtych cza-
sów – dodaje.

Co przemawia za 
perełkami PRL-u 
w aranżacji wnętrz? 
– PRL-owski design 
sprawdza się świetnie 
w małej przestrzeni, 
bo też do takich głów-

nie był projektowany. 
Meble były drobniejsze 

niż te, które są projekto-
wane w dzisiejszych cza-

sach, duża część mebli była 
na nóżkach, dzięki czemu nie 

przytłaczała tak mocno wnętrza 
– ocenia Ula Stelmaszczyk.
Całkiem niedawno w autobusie 

usłyszałam jak nastolatka zada-
ła pytanie „Co to był ten PRL?”. 

Długo nie mogłam wybaczyć jej 
niewiedzy, jednak może to jest 

potwierdzenie tezy - design 
z lat 50., 60., i 70. dla dzi-

siejszej młodzieży to coś 
nowego, wręcz świe-

żego, ku zdziwieniu 
i zgrozie naszych 

rodziców.  � ●

Design z PRL 
- wielki COME BACK?
Radiomagnetofon Kasprzak, pralka Frania i meblościan-
ka – to ikony PRL. Ci, którym bliski sercu jest design 
wskażą też modny fotel RM58. Wówczas ściany naszych 
mieszkań najczęściej zdobiła boazeria. W nią do dziś 
ubrane są ściany korytarza w moim rodzinnym domu  
i nie wyobrażam sobie, że mogłoby być inaczej!

Emilia  
Wiśniewska

studentka 
studiów 

podyplomowych 
SGH

TRZECIA WAZA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 64

i@trzeciawaza.pl, 531 531 651, facebook/trzeciawaza

promocja trwa do odwołania

Ludzie kupujący teraz, zwłasz-
cza pierwsze mieszkania, są na 
tyle młodzi, że nie pamiętają cza-
sów PRL, nie doświadczyli stania 
w kolejkach, szarości i trudów
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Skąd pomysł na stworze-
nie projektu dotyczącego 
programów stażowych? 
#LepszePraktyki to pomysł, 
który urodził się w trak-
cie konkursu wnioskowego 
Ministerstwa Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego, po wcześ-
niejszej dyskusji o problemach 
studentów ze znalezieniem 
dobrych i przydatnych prak-
tyk. Postawiliśmy na pomysł, 
który zbliża przedsiębiorców 
i różnego rodzaju organiza-
cje ze studentem szukającym 
praktyk lub stażu. Już teraz 
muszę podziękować wszyst-
kim tym, którzy byli zaanga-
żowani zarówno w stworzenie 
wniosku o dofinansowanie, jak 
i później wdrożyli projekt portalu dobrych prak-
tyk i staży.
Do kogo skierowany jest portal? Czy 
głównym podmiotem są studenci?
Studenci są na pewno najważniejszym składni-
kiem portalu. To do nich skierowana jest naj-
większa część serwisu, a ich zaangażowanie 
może zacząć się od znalezienia programu stażo-
wego, a później jego ocenienia, tak żeby kolejni 
studenci wiedzieli więcej na temat ich ewentu-
alnego, przyszłego praktykodawcy. Podmiotem, 
który na pewno będzie miał duży udział w lep-
szepraktyki.pl, są pracodawcy – firmy i orga-
nizacje, które szukają stażystów. Oprócz ocen 
praktykantów będą mogli oni zabiegać także 
o Certyfikat Dobrego Praktykodawcy, który 

będzie niejako znakiem jakości praktyk przy-
znanym przez Parlament Studentów RP, ale 
za pomocą ocen praktykantów, odbywających 
staż w firmie.
Taki portal może pozytywnie wpłynąć na 
jakość praktyk i staży?
Na pewno. Dziś borykamy się z taką plagą uda-
wania. Studenci udają, że odbywają praktyki, 
podpisując dokumenty u znajomych, a firmy 
mogą chwalić się wsparciem dla młodych osób 
i kształceniem pracowników. Formuła powinna 
wyglądać zupełnie inaczej. Pracodawcom musi 
zależeć na dobrych programach stażowych, bo 
z nich można później wyselekcjonować pracow-
ników, którzy będą stanowili wartość dodaną. 
Z drugiej strony często jest tak, że student na 
praktyce może uzyskać nie tylko doskonałe 

doświadczenie, ale właśnie moż-
liwość pracy w przedsiębiorstwie.
No tak, ale do tego potrzeba 
ochoty obu stron, czy nie jest 
tak, że brakuje zapału i po 
jednej, i po drugiej stronie?
Na pewno zapału nie braku-
je wśród studentów, którzy dziś 
są bardzo aktywni nie tylko na 
polu naukowym, ale także często 
zawodowym, bo wielu studentów 
pracuje w trakcie studiów. Znam 
też wiele firm, które organizują 
wspaniałe programy stażowe, 
zakładające także płatne prak-
tyki. Co więcej, te firmy nie stano-
wią marginesu, ale coraz szerszą 
grupę wspierającą przygotowa-
nie nowych pokoleń do pracy. My 
w naszym portalu chcemy tak-
że edukować, dlatego pojawia się 
w nim część poświęcona przygo-
towaniu dobrych praktyk, pewien 
kodeks dobrych rozwiązań i pro-
pozycji dla pracodawców.
Wierzy pan w powodzenie 
tej inicjatywy? Co uzna pan 
za sukces?
Jeśli w coś nie wierzę, to tego nie 
realizuję, bo trudno wtedy znaleźć 
motywację do pracy. Powodzenie 
jest jak najbardziej możliwe, bo 

wiem, że jest potrzeba stworzenia miejsca, gdzie 
swoimi opiniami na temat praktyk wymienią 
się studenci. Realizujemy projekt, który jest 
także potrzebny pracodawcom, co zaznaczają 
oni w wielu rozmowach i wystąpieniach. Sukce-
sem będzie doprowadzenie do sytuacji, w któ-
rej student najpierw znajdzie dobrego prakty-
kodawcę przez nasz portal, później oceni jego 
program stażowy, żeby kolejny student mógł 
dowiedzieć się więcej na temat praktyk przez 
niego organizowanych. Oczywiście nie chodzi 
nam o setki tysięcy osób rocznie, ale o to, żeby 
choć w małym stopniu na postrzeganie prak-
tyk i ich realizację wpłynąć. � ●

Rozmawiał 
Tomasz Matynia

#LepszePraktyki 
– nowy serwis 
dla studentów
Rozmowa 
z Piotrem Mül-
lerem, przewod-
niczącym Parla-
mentu Studentów 
Rzeczypospolitej 
Polskiej

o mediach i PR
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W mikroekonomii istnieje pojęcie kosztu 
alternatywnego, zwanego również kosz-
tem utraconych możliwości lub korzyści. 
Według encyklopedii jest to „ilość produk-
tów, z których trzeba zrezygnować, aby 
uzyskać określoną ilość innego dobra”. 
Jako studentka Międzynarodowych Sto-
sunków Gospodarczych na Uniwersytecie 
Ekonomicznym we Wrocławiu, wielokrot-
nie musiałam badać opłacalność różnych 
decyzji podejmowanych przez fikcyjne 
przedsiębiorstwa. 

Niedawno naszło mnie jednak pytanie: jak obli-
czyć taki koszt w odniesieniu do niemierzalnych 
wartości? Czy dzięki temu byłabym w stanie ocenić, 
czy podejmowane dotychczas decyzje były słuszne? 
Dla przykładu weźmy kilka sytuacji, z którymi prze-
ciętny człowiek spotyka się w ciągu swojego życia.

Na pierwszy ogień niech pójdzie dylemat 
wyboru, który jak czarna chmura zawisa po 
uzyskaniu świadectwa dojrzałości. Konty-
nuować naukę, czy najpierw samemu zarobić na 
swoje utrzymanie podczas studiów? Oczywiście 
nie każdy ma przywilej takiego wyboru. Czasami 
sytuacja materialna zmusza do wyboru innej ścież-
ki niż dyktuje serce i rozum. Rozważmy jednak 
przypadek osoby, która ma taką dowolność. Załóż-
my, że udałoby jej się zakwalifikować na dowol-
ną uczelnię i posiadałaby wystarczające środki na 
utrzymanie. Ja na przykład, będąc w tej komfor-
towej sytuacji, zdecydowałam się na Uniwersytet 

Ekonomiczny we Wrocławiu - uczelnię stosun-
kowo niedużą, według Rankingu Uczelni Aka-
demickich Perspektywy 2014 umieszczonej na 
trzydziestej piątej pozycji. Zastanawiam się, jakie 
szanse odebrałam sama sobie wyjeżdżając do sto-
licy Dolnego Śląska? Kim teraz bym była, gdy-
bym wybrała Uniwersytet Warszawski, Uniwer-
sytet Jagielloński, czy Szkołę Główną Handlową? 
Na pewno posiadałabym dyplom bardziej presti-
żowej uczelni, może jakąś większą wiedzę teore-
tyczną Znam swoje możliwości i wiem, że to jed-
nak wiązałoby się ze znacznie większym nakładem 

czasu przeznaczanym na naukę, a co za tym idzie 
zredukowaniem go jeśli chodzi o inne aktywno-
ści. Wówczas nie mogłabym aż tylu godzin prze-
znaczyć na działalność studencką (a zdarzało się, 
że było to kilkanaście godzin dziennie przez sie-
dem dni w tygodniu), czyli obszar, dzięki któremu 
nabyłam ogrom umiejętności twardych oraz inter-
personalnych. Czy gdybym nie działała w Samo-

rządzie Studentów, albo żadnej organizacji stu-
denckiej, to poznałabym tylu wspaniałych ludzi? 
Pewnie nie. Ciekawe tylko, ilu świetnych osób nie 
miałam szansy spotkać decydując się na ten Uni-
wersytet. Idąc za ciosem, podobne pytania mogła-
bym przed sobą postawić w odniesieniu do dzia-
łalności studenckiej. Spośród naprawdę dużego 
katalogu wybrałam Niezależne Zrzeszenie Stu-
dentów- ogólnopolską organizację, która realizu-
je projekty praktycznie na każdej płaszczyźnie. 
A przecież swoją „karierę działacza” mogłam roz-
począć w organizacjach międzynarodowych (ESN, 
AIESEC), czy rozwijających w określonym kierun-
ku (kulturalnym, medialnym, czy sportowym). 
I chociaż jestem w zupełności pewna, że to właś-
nie NZS jest moim miejscem na ziemi, nie mogę 
sama sobie zagwarantować, że z innych organiza-
cji nie wyniosłabym po prostu więcej. 

Podobnie sprawa ma się, jeśli chodzi 
o pracę. Złotym środkiem jest dobrze płat-
ne zatrudnienie w zawodzie, który sprawia 
przyjemność i daje satysfakcję. W rzeczywi-
stości jest on jednak bardzo trudny do osiągnięcia. 
Możemy się więc albo zdecydować na akceptację 
obowiązków, które będą dla nas ogromną męczar-
nią, ale pozwolą na pokrycie kosztów wymarzonych 
wakacji (jeśli będziemy mieć na nie czas i siłę…), albo 
na realizację w marnie płatnym hobby. W pewnej 
książce przeczytałam, że aby być kreatywnym, nie 
powinno się traktować hobby jako pracy - podob-
no tylko wtedy można osiągnąć sukces w dziedzi-
nie, którą się kocha. To by mogło mieć sens, ale czy 
po kilkunastu godzinach w korporacji wystarczy 
jeszcze motywacji do innych działań? Pozwolę więc 
sobie sparafrazować znane pytanie: co utracimy, gdy 
będziemy „mieć”, a co jeśli zdecydujemy się na „być”?

Podsumowując moje wybory dochodzę 
do następującego wniosku: gdybym pod-
jęła inne decyzje, teraz pewnie byłabym 
całkowicie inną kobietą. Może mądrzej-
szą, może bardziej zamkniętą w sobie, a może 

otwartą. Kto wie, czy teraz 
nie pisałabym tego artyku-
łu z penthouse’a w Nowym 
Jorku, albo niczym J.K. 
Rowling „Harry’ego Pot-
tera” na jakiś serwetkach 
w klimatycznych angiel-
skich pubach (a zamiast tego 
piszę w zeszycie w zupełnie 
nieklimatycznych Złotych 
Tarasach). Z drugiej strony - 

gdyby nie te decyzje, pewnie w ogóle nie pisałabym 
tego artykułu. Ze względu na to, że mogę porów-
nać tylko liczbę plusów i minusów, a niemożliwe 
jest określenie ich wartości i przede wszystkich 
przewidzenie efektów, nie jestem w stanie okre-
ślić całkowitego kosztu alternatywnego. I właści-
wie to chyba nie chcę. Najważniejsze to przecież 
żyć tak, żeby niczego nie żałować! � ●
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Osobisty koszt 
alternatywny

Kinga  
Dolega

Niezależne 
Zrzeszenie 
Studentów

Kto wie, czy teraz nie pisałabym
tego artykułu z penthouse’a

w Nowym Jorku, albo niczym J.K.
Rowling „Harry’ego Pottera” na jakiś
serwetkach w klimatycznych
angielskich pubach
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Tomasz  
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autor studiuje 
na UW, 

jest wiceprze-
wodniczącym  

NZS na 
tej uczelni

:(zawsze może być gorzej :)Ile może trwać kradzież jednego przedmiotu? 

W Polsce, na miarę wpisu do Księgi Guinnes-

sa. Notatka policyjna w całości: „W okresie 

od lipca do 15 października b.r. z terenu Para-

fii Rzymsko-Katolickiej w Horoszkach Małych 

nieznany sprawca dokonał kradzieży mosięż-

nego dzwonu.”

W jednym z gospodarstw w Turku doszło do 

zuchwałej kradzieży mienia. Z pomieszcze-

nia gospodarczego zniknęły: metalowe imad-

ło, dwa wałki napędowe, dwa akumulatory, 

pilarka oraz wyciąg łańcuchowy. Sherlockami 

może nie jesteśmy, ale czy ktoś przypadkiem 

w okolicy nie otwiera muzeum tortur?

Policjanci ze Świebodzina dostali w nocy 

zgłoszenie o zbitej szybie w sklepie mięsnym. 

Weszli po cichu, by na ladzie sklepowej zoba-

czyć śpiącego włamywacza. W pomieszcze-

niu było ciepło, bo "lokator” dogrzewał się 

włączonym i otwartym piecem do pieczenia 

mięsa. Jednym z łupów złodzieja były wędli-

ny, które zjadł na miejscu. D.pa wołowa!

A propos „wołowa”… amatorzy łatwego 

zarobku nie lękają się zabierać zwierzęta 

wprost z cudzych obór. W Malanowie ktoś 

uprowadził w nieznanym kierunku i niezna-

nym celu czarno-białą jałówkę. Ten policyj-

ny opis „poszukiwanej” ma wprawdzie pew-

ne luki, ale „ktokolwiek widział, ktokolwiek 

wie…” 

Mieszkaniec Braniewa wezwał policjantów, bo 

w jego mieszkaniu przebywał pan G., którego 

wizyty sobie nie życzył. Mało tego – nachodzą-

cy miał mu grozić. Po skrupulatnym docho-

dzeniu okazało się, że owszem w mieszkaniu 

zgłaszającego przebywał pan, ale nie G. tyl-

ko C., nie tego wieczoru, tylko 2 dni wcześniej 

i nie groził, tylko prosił o przysługę. Akcyza na 

alkoholu ma jednak swój sens.   Źródła: turek.net.

pl; gazetalubuska.pl; podlasie24.pl; Braniewo.com.pl; 

cbrmedia.pl; tygodnikdzialdowski.pldnikdzialdowski.pl

Pokolenie ludzi nie tylko urodzonych, a także 
wychowanych w III RP ma jeden silny atut – ma 
głowę. Nie mam tutaj na myśli jakiegoś nadzwy-
czajnego rozsądku. Mówię o elitach. Rzeczywi-
ście jest spora grupa młodych ludzi gotowych do 
zaangażowania w sprawy społeczno-polityczne.  

Jednak ta „głowa” ma także swoje wady. Nie 
potrafi pociągnąć reszty za sobą. Wprost prze-
ciwnie. Zniechęca. Środowisko młodych niejed-
nokrotnie jest podzielone nie mniej niż dorosłe 
środowiska „sejmowe”. Organizacji młodzieżo-
wych nastawionych na działalność „proobywa-
telską” jest masa. W większości różnią się one 
od siebie najwyżej stopniem radykalności, no 
i przede wszystkim liderami. Dodatkowo w tych 
organizacjach dominują osobowości nastawio-
ne na osobisty sukces, najczęściej polityczny. 
Przez to w sposób naturalny takie „elity” znie-
chęcają do zaangażowania resztę.

Pokolenie „wszystko albo nic”
Zaraz mi powiecie - „ok, ale przecież jest tyle 

zaangażowanych ludzi! Sam znam masę”. Zgo-
da, jednak to jest ta elita - cały czas niezbyt 

liczna. Kluczowy jest fakt, że dzisiaj albo ktoś 
działa na 100 proc., albo nie robi nic. Nawet 
się nie interesuje. Nawet nie chodzi na wybo-
ry. Wszystko albo nic.

Nasze pokolenie w tym jest lepsze od poprzed-
nich, że jest wśród nas spora grupa ludzi zaan-
gażowanych na 100 proc. Nie ma tej „kadry 
średniej” społeczeństwa obywatelskiego. Są 
organizatorzy spotkań. Nie ma uczestników.

Jeżeli ktoś spodziewa się po naszym pokole-
niu stworzenia zrębów społeczeństwa obywa-
telskiego, organizacji, które będą realizować 
społeczne cele wzorcem zachodnim, dostanie 
to, czego chce. 

Jednak jeżeli liczy, że wraz z naszym wej-
ściem w dorosłość Polska dołączy do krajów 
z frekwencją rzędu 70 proc., bardzo się zawie-
dzie. Pod tym kątem niewiele się zmieni. Może 
być nawet gorzej.

Dużo kandydatów, 
mało wyborców
Analogię – dużo organizatorów, mało uczest-

ników, można przenieść na dzisiejsze wybory 

samorządowe. Wbrew pozorom wielu młodych 
skorzysta w nich z biernego prawa wyborcze-
go. Myślę, że większość z nas – studentów 
– ma przynajmniej jednego znajomego, któ-
ry kandyduje. 

Dużo gorzej jest z korzystaniem z czynnego 
prawa. Już dziś, gdy sondowałem moich zna-
jomych, wielu z nich wprost stwierdziło – nie 
idę na wybory. A to dlatego, że nie mam cza-
su się zainteresować, a to dlatego, że nie ma 
odpowiedniego kandydata. Do tego dołącza 
rzesza wyborców okazjonalnych. Którzy pój-
dą, jak słońce pięknie się z rana uśmiechnie, 
albo jak cała rodzinka się wybierze, albo jak 
będzie czasowa luka między wizytą w koście-
le a wizytą w hipermarkecie. 

I to jest chyba największa misja młodych 
ludzi zaangażowanych w życie społeczne. 
Zachęcić mniej zaangażowanych do podsta-
wowej aktywności. A jak pokazuje przykład 
masowego zaangażowania przy ACTA, takie 
działanie jest możliwe. Potrzeba tylko zdro-
wego leadershipu, który pokaże wzór zaanga-
żowania.� ●

Pokolenie 
po co 
Niezmiennym faktem jest, że młodzi stanowią grupę o naj-
mniejszym udziale w wyborach. Jednak to tylko wierzcho-
łek góry lodowej. Z badań zleconych przez Instytut Spraw 
Publicznych wynika, że jedynie 14 proc. ludzi w wieku 18-
24 śledzi bieżące wydarzenia polityczne. A co jeszcze bar-
dziej zatrważające, aż 40 proc. nie ma pojęcia, kogo wy-
bieramy w najbliższych wyborach. Jednak to nie słowo 
„bierność”, a słowa „po co” najbardziej nas określają

Jest wśród nas 
grupa ludzi zaan-

gażowanych. Ale nie po-
trafi pociągnąć za sobą 
innych. Są organizato-
rzy spotkań. Ale nie ma 
uczestników



INWESTUJ W SIEBIE!
SANTANDER UNIVERSIDADES

santanderuniversidades.pl

Santander Universidades to największa i najbardziej kompleksowa 
współpraca świata nauki ze światem biznesu. W Polsce Santander 
Universidades realizowany jest od grudnia 2011 roku przez 
Bank Zachodni WBK i obecnie należy do niego prawie 50 szkół wyższych.

Jako student uczelni należącej do Santander Universidades, masz możliwość:

   uczestnictwa w projektach naukowych i badawczych realizowanych przez uczelnię 
i finansowanych przez Bank Zachodni WBK,

   uczestnictwa w międzynarodowych programach rozwojowych organizowanych 
przez najlepsze uczelnie na świecie,

   udziału w konkursach i warsztatach edukacyjnych,

   odbycia staży w Banku Zachodnim WBK.

Dla najlepszych studentów 
– nagrody za wyjątkowe wyniki w nauce.

Zeskanuj zamieszczony obok kod QR  
i dowiedz się więcej o Santander 
Universidades

recenzje16 17recenzje

Jest takie słowo „polityka histo-
ryczna” albo „narracja historycz-
na”. Jakiś czas temu były to określenia 
bardzo niemodne... 
Twierdzenie, że państwo nie powinno prowadzić 
polityki historycznej, okazało się tak oczywistym 
błędem i przejawem ślepoty, że dziś niewielu ludzi 
jest gotowych się jeszcze pod nim podpisać. Trze-
ba umiejętnie pokazywać to, co najwartościowsze 
w naszej kulturze, w naszym dorobku duchowym, 
w naszej historii – a nie niszczyć to głupio. Trzeba 
pokazywać w (opowiedzianych nowoczesnym języ-
kiem) filmach fabularnych, wystawach, dziełach 
muzycznych. Tyle, że przez większą część trwa-
nia III RP mamy do czynienia z narracją wręcz 
odwrotną: Polska jest nic nie warta, skazana jest 
na silniejszych; jest śmieciem, który wyróżnia co 
najwyżej to, że jest wyjątkowo brudny – że tu, 
czyli w Polsce nie było nigdy żadnego bohater-
stwa, żadnego czynu duchowego, żadnej kultury, 
ale nastąpiło wyjątkowe nagromadzenie zbrodni 
popełnionych na innych. To jest samobójcza próba.
Na czym więc powinniśmy się skupić?
Przecież mamy inną, prawdziwą opowieść do 
przekazania. Nasza kultura stała bardzo wyso-
ko, i to jeszcze zanim kultura rosyjska się roz-
winęła. Tkwił w niej zawsze, od czasów mistrza 
Wincentego (zwanego Kadłubkiem) element wol-
ności. Najpierw był on istotny dla republikań-
skiej kultury politycznej Pierwszej Rzeczypospo-
litej, a potem był w centrum idei i praktyki walki 
o wolność „waszą i naszą”. To wciąż hasło żywe 
i przeciwstawne temu modelowi narracji, który 
prezentuje Rosja. Mamy dziś problem ze znale-
zieniem miejsca dla współczesnej polskiej nar-
racji opartej na wolności wpisanej w naszą tra-

dycję, republikańską, sarmacką, „kadłubkową”, 
i tę powstańczą.
Rosjanin, a i niejeden Polak, odparłby, że 
wolność prowadzi do kobiety z brodą...          
To pytanie, jak nie zamienić wolności w karyka-
turę, wynaturzenie. Może to właśnie zadanie dla 
Polski, by uczynić współczesną wolność, obywa-
telską i niepodległościową – znowu atrakcyjną, 
dającą siłę, a nie prowadzącą na manowce.
W pierwszym tomie swoich „Dziejów Pol-
ski”, poświęconym okresowi do 1202 roku 

decyduje się Pan na konfrontowanie 
bardzo różnych interpretacji, tak-

że mitów i legend, ale i decydu-
je się na odważne porównania 
do Polski współczesnej. Tytuł 
tomu brzmi „Skąd nasz ród”. 

Nie obawiał się Pan, że takie 
uwspółcześnianie historii będzie 

atakowane właśnie jako „historyczne 
politykierstwo”? 
Staram się uwzględniać rozmaite perspekty-
wy badawcze, wykorzystuje najnowszy dorobek 
mediewistów. Nie narzucam swojej wizji, ale chcę, 
by czytelnik sam skonfrontował się z pytaniami 
o swoją tożsamość. Co to znaczy być Polakiem? 
Jakie cechy, prawa i zobowiązania z tego wynikają?
Walec pozytywizmu próbował przekształcić histo-
riografię na kształt nauki ścisłej. To niemożliwe. 
Drugi biegun to postmoderniści spod znaku ame-
rykańskiego historyka Haydena White'a, którzy 
postawili historiografię na granicy zabawy czy gry 
konwencjami. Odarli ją z obowiązku przywiązania 
do prawdy. Trzymam się z dala od obu tych biegu-
nów. Staram się poszukiwać prawdy, ale także na 
obszarze, na którym może ona być obiektem roz-
maitych interpretacji. Czyli po stwierdzeniu bez-
spornego faktu, że bitwa pod Grunwaldem odbyła 
się w 1410 roku, mogę się np. odnieść do dyskusji 
na temat tego, czy polska dyplomacja wykorzy-
stała tę szansę, jaką dało militarne zwycięstwo. 
A to wymaga studiów porównawczych, a także 
analizy konsekwencji. Również tych sięgających 
dnia dzisiejszego. 
Zdecydował się Pan na monumentalne 
dzieło, sześć tomów, ostatni ma sięgać 
2019 roku. Chce Pan napisać najlepszą 
i najprawdziwszą polską narrację?
Chcę zrozumieć historię mojego kraju. Dlatego 
piszę tę książkę. � ●

(wywiad w obszerniejszej wersji zostanie 
opublikowany w najnowszym wydaniu kwar-

talnika Rzeczy Wspólne)

Czym powinniśmy 
się chwalić?

koncePt   poleca:

Nasza kultura stała bardzo 
wysoko, a nasza wolność 
- republikańska, sarmacka, 
a potem walka o wolność, 
to coś, czego świat powinien 
od nas się uczyć – mówi 
profesor Andrzej Nowak, 
historyk, w rozmowie 
z Wiktorem Świetli-
kiem  

Najważniejsza pol-
ska książka roku 
2014. Jaki wpływ na 
nasze dzieje miał 
uskok tektonicz-
ny go przecinają-
cy? Co byłoby, gdy-
by nasi wschodni 
sąsiedzi zamiast pra-
wosławia przyję-
li islam lub judaizm? 
Jak Polscy królo-
wie grali w zachodnioeuropejskiej poli-
tyce już w 11 wieku? Czy tradycje pol-
skiej emigracji politycznej mają tysiąc 
lat? Takiej książki nie było od czasu „Pol-
ski Piastów” Pawła Jasienicy. Miłośni-
cy nudnych, ciężko napisanych opraco-
wań naukowych się zawiodą. I tylko oni. 
Pierwszy tom „Dziejów Polski”, znane-
go krakowskiego historyka profesora 
Andrzeja Nowaka to nie tylko wspania-
ła lektura, ale i lekcja pięknej literackiej 
polszczyzny i soczysty, pisany z roz-
machem, ale i refleksją, esej.  W „Dzie-
jach...” legendy założycielskie nasze-
go kraju konfrontują się z najnowszymi 
ustaleniami historyków, etnologów, języ-
koznawców, a nawet dendrologów czy 
genetyków. Obok „Dziejów Polski” nikt, 
kto choć trochę interesuje się naszą 
przeszłością, nie powinien przejść obo-
jętnie. Ale też nie powinni tego zrobić 
ci, którzy chcieliby zrozumieć, dlaczego 
historia jest dla nas ważna. Dobra wia-
domość dla miłośników polskiej histo-
rii - „Dzieje Polski” zaplanowano na 6 
tomów, a ostatni ma sięgać 2019 roku 
i wtedy zostać wydany. Gorsza – książ-
ka jest pięknie wydana, co niestety kosz-
tuje. Dobrze byłoby, gdyby wydawnictwo 
Biały Kruk zastanowiło się nad dodatko-
wą, tańszą wersją, na gorszym papierze, 
w miękkiej okładce – bardziej przystępną 
studenckim kieszeniom.   

Kto stworzył Putina? Rosyjska tradycja impe-
rialna. Podboju i nieustannego dążenia do 
podboju Zachodu. Andrzej Nowak śledzi filo-

To była najwięk-
sza masakra cywil-
nej ludności miasta 
w XX-wiecznej histo-
rii Europy. Jej spraw-
cy nigdy nie zostali 
osądzeni, a mówienie 
o niej stało się nie-
poprawne politycz-
nie ze względu na 
troskę o dobre rela-
cje z Niemcami. Piotr 
Gursztyn, publicysta i historyk, pisujący 
także do „Konceptu”, odważnie i wnikliwie 
zmierzył się z tematem. Najmocniejsza pol-
ska pozycja tego roku poświęcona II wojnie 
światowej.   

By zdobyć tę pozy-
cję, trzeba się nie-
co postarać, ale 
miłośnicy i kolek-
cjonerzy obrazów 
powstańczych powin-
ni to zrobić. Żołnierze 
z NSZ byli niechętnie 
widziani w Powstaniu 
Warszawskim przez 
jego kronikarzy. Kil-
ka lat temu spra-
wiedliwość oddał im 
historyk Sebastian 
Bojemski. Album jest 
cennym uzupełnie-
niem jego książki.     

Lektura 
obowiązkowa

Kto stworzył 
Putina?

Zbrodnia 
nieukarana

Powstańcy 
niepoprawni

Andrzej Nowak, 
Putin. Źródła 
imperialnej agresji. 
Sic!

Piotr Gursztyn. 
Rzeź Woli. 
Demart.

Sebastian 
Bojemski, 
Narodowe 
Siły Zbrojne 
w Powstaniu 
Warszawskim, 
Fundacja 
Niezależny 
Zespół Badawczy.

Andrzej Nowak, 
Dzieje Polski do 
1202. Skąd nasz 
ród. Biały Kruk

zoficzną tradycję, na 
której opiera się puti-
nizm począwszy od 
Iwana Groźnego, 
poprzez wielką rosyj-
ską literaturę, bolsze-
wizm, aż po współczes-
nych kremlowskich 
ideologów. Nieste-
ty w tradycji tej Pol-
ska jest bardzo istotna. 
Jako wróg i zdrajca.

Poprzedni numer Konceptu poświe-
ciliśmy mediom. Głownie krytycznie. 
A komu najłatwiej zrobić w nich karierę? 
Dan Gilroy, reżyser filmu „Wolny Strze-
lec” („Nightcrawler”) stawia tezę, że psy-
chopacie. Człowiekowi inteligentnemu 
i pozbawionemu najmniejszych skrupu-
łów i granic moralnych. Pod tym wzglę-
dem główny bohater „Wolnego Strzelca” 

z pewnością znajdzie godne siebie miej-
sce w panteonie amerykańskich psycho-
li m.in. obok głównych bohaterów „Hou-
se of Cards”, „American Psycho” i wielu 
innych filmów i seriali.

Thriller Gilroya jest dla telewizji infor-
macyjnych bezlitosny. Ludzie ze skrupu-
łami muszą przegrać. Najgorsze, że to czę-
sto prawda. � ●

Psychomedia

Wolny Strzelec (Nightcrawler), 
reż. Dan Gilroy, USA 2014    
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Rozpędzasz się do jakichś 30-40 km na godzinę. 
Gwałtownie skręcasz deskę, szykując się do skoku. 
A ten to już bułka z masłem: wybijasz się w górę pod 
kątem 45 stopni, następnie obrót o 360 stopni, jed-
nocześnie robiąc przewrót przez głowę i oczywiście 
zmieniając za plecami rękę trzymającą latawiec. Po 
chwili jest plusk, lądowanie i oklaski z brzegu. Oto 
ulubiony kitesurfingowy trik Karoliny Winkow-
skiej, która właśnie zdobyła swoje drugie mistrzo-
stwo świata w tej dyscyplinie sportu. Ta 24-latka 
specjalizuje się w freestyle'u czyli trickach na desce 
z latawcem. Specjalizuje się także jeszcze w czymś: 
w byciu chyba najmniej znaną polską podwójną 
mistrzynią globu.

Wiki czeka
Oczywiście, po powrocie z ostatnich zawodów 

na Winkowską, studentkę humanistyki, czekała 
korona, grupka kibiców oraz wywiady w telewi-
zjach śniadaniowych. Jednak już nazajutrz o pol-
skiej mistrzyni zrobiło się cicho, choć kitesurfing 
to jedna z najdynamiczniej rozwijających się dyscy-
plin na świecie, także w Polsce. Niewiele zabrakło, 
by spece od deski i latawca byli przedstawicielami 
dyscypliny olimpijskiej. Winkowska jedną nogą już 

szykowała się do Rio w 2016 r., ale w ostatniej chwi-
li Międzynarodowy Komitet Olimpijski postawił 
jednak na utrzymanie igrzysk dla windsurferów. 
Zatem o sympatycznej 24-latce usłyszymy zapew-
ne dopiero za rok, po zdobyciu kolejnego mistrzo-
stwa świata. Może wtedy też doczeka się ona hasła 
w polskojęzycznej Wikipedii?

Zabawa i miłość
Surferzy z innych krajów, widząc popisy Karoliny 

na wodzie nie mogą uwierzyć w jedno - że, podob-
nie jak utytułowani polscy windsurferzy, nie pocho-
dzi ona z krainy nad ciepłym morzem czy oceanem. 
Warszawianka przyznała w jednym z wywiadów, 
że paradoksalnie geografia… pomogła jej w karie-
rze. Jeszcze jako 18-latka, w 2008 r., mówiła, że 
kitesurfing to nie jest dla niej sport zawodowy a po 
prostu świetna zabawa.

- Okazało się jednak, że jest to czasochłonna i nie-
raz kosztowna rozrywka. Zatem żeby robić to, co 
kocham, musiałam przejść na zawodowstwo - przy-
znaje Winkowska.

Taki status oznacza, że większość roku jest w roz-
jazdach w południowych krajach, a humanistyczne 
studia kontynuuje przez internet. Ma kilku sponso-
rów, w tym m.in. Forda i… Egipt, którego jest amba-
sadorką. Jednak nie jest tak, że wiedzie życie kali-
fornijskich surferów, wiecznych niebieskich ptaków.

- Wiadomo, najlepszy trening jest na wodzie, 
zatem pływam, ile się da. A jak nie pływam, to ćwi-
czę, jeżdżę na rowerze górskim, trenuję balans cia-
łem - mówi zawodniczka, której sylwetka zdradza 
niemałą siłę i gibkość.

Być jak facet
Winkowska przygodę z wodą zaczęła właściwie 

od kołyski. Jej cała najbliższa rodzina to absolut-
ni fanatycy żeglowania - od łódki po deski surfin-
gowe właśnie. Z latawcem zetknęła się pierwszy 
raz jako 14-latka, gdy kitesurfing w Polsce dopie-
ro raczkował. Od razu postawiła na ewolucje - tri-
ki podpatrywała u starszych kolegów lub po prostu 
wyławiała je z filmików w internecie. Potem pom-
powała latawiec, zapinała deskę i godzinami pró-
bowała odtworzyć te ruchy. Na początku na pytanie 

o ulubiony trik odpowiadała: ten, po którym uda 
mi się wylądować. Dziś opowiada, że nie ma ulu-
bionego zawodnika, niedoścignionego idola w swo-
jej dyscyplinie. 

- Jestem na tyle dobra, że mogę robić te same 
akrobacje, co mężczyźni - zaznacza warszawian-
ka i dodaje, że w swoim asortymencie ma ponad 
50 trików.

Rewanż Giseli
Kolejny mit bandy luzaków włóczących się po 

świecie z latawcem upada, gdy z bliska przyjrzymy 
się zawodom kitesurfingowym. To już nie spotka-
nia bananowej młodzieży przy dźwiękach hip hopu 
a szybko profesjonalizujący się sport, chętnie oglą-
dany na Zachodzie, mający coraz więcej możnych 
sponsorów, a więc i wyższe pule nagród sięgające 
nawet 80-100 tys. USD, z czego zwyciężczyni zawo-
dów freestylowych może liczyć na ponad 5 tys. Nic 
więc dziwnego, że emocje są nieraz większe niż 
w łyżwiarstwie figurowym: tu też liczy się każdy 
detal skoku, nie tylko wysokość, szybkość i siła odbi-
cia oraz stopień trudności triku. Sędziowie ocenia-
ją nawet kąt natarcia deski czy estetykę rozbryz-
gujących się fal przy lądowaniu. W ostatnim cyklu 
mistrzostw windsurferów nie zabrakło też emocji 
pozasportowych - Hiszpanka Gisela Pulido, jedy-
na godna rywalka Winkowskiej, próbowała ugrać 
swoje przy zielonym stoliku. W lutym rusza kolej-
ny sezon, a Pulido zapowiada na łamach hiszpań-
skich mediów rewanż - tym razem na wodzie. A taki 
pojedynek to wiatr w latawce dla kibiców i sponso-
rów. Oby także z Polski. � ●

Królowa 
latawca 
wychodzi 
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Karolina Winkowska nie ma sobie 
równych. Może gdy zdobędzie trze-
cie mistrzostwo świata, wpisze się na 
stałe w polską sportową ekstraklasę?

Puk, puk, 
to ja Historia...
W czwartek 6 listopada  do moich drzwi zapukała histo-
ria. Dosłownie. Przygotowywałam się właśnie do prowa-
dzenia gali konkursu "Książka Historyczna Roku", więc 
poniekąd byłam w temacie, gdy do drzwi ktoś zapukał

Otworzyłam drzwi i zobaczy-
łam w kłębach dymu dwóch po-

stawnych SS-manów.  Odezwali się 
do mnie po polsku i poprosili, abym 
przestawiła rower

W stroju mocno domowym, myśląc, że to 
córka zapomniała czegoś i wraca, otworzy-
łam drzwi i zobaczyłam w kłębach dymu 
dwóch postawnych SS-manów.  Odezwali się 
do mnie po polsku i poprosili, abym przestawiła 
rower. Kilka sekund zajęło mi znalezienie jakiejś 
logiki w tych słowach, zwłaszcza, że mój tato od 
dziecka powtarzał mi, że to ruscy  ukrad-
li mu rower, kiedy w 45 wyzwolili Śląsk.  

Okazało się, że w mieszkaniu 
sąsiadki piętro niżej kręcony jest 
fabularyzowany dokument o wybu-
chu Powstania Warszawskiego, a mój 
rower z 2010 przypięty do kaloryfera na 
klatce nie pasuje do kręconych scen. Po 
chwili pojawili się partyzanci, młodzież 
z polskimi flagami, jeszcze więcej dymu, 
matka czekająca na syna i sam syn będący 
w konspiracji - wszyscy w strojach z epoki. 
Dom, w którym mieszkam wybudowano 
w 1938, podczas wojny mieszkali w nim 
ponoć polscy kolaboranci, a w sąsiedniej 
klatce AK wykonało wyrok śmierci na jed-
nym z nich. Wszystko się więc zgadzało, 
ale te kilka sekund zastanowienia, gdy 
nie wiedziałam "jaki dzień i jaka godzina" 
było ciekawym doświadczeniem mental-
nym. I być może byłoby ono   nieznaczą-
cym, choć barwnym epizodem, gdyby nie 
fakt, że to symboliczne pukanie historii 
do moich drzwi, naprawdę je otworzyło. 

Od dwóch bowiem lat znam histo-
rię mojego sąsiada, prof. Stanisła-
wa Leszczyńskiego. Przeprowadza-
łam z nim wywiad do Radia Plus i podczas 
godzinnej rozmowy opowiedział o swo-
im pobycie w obozie w Mauthausen, do 
którego trafił za działalność w Związku 
Jaszczurczym w Łodzi. Cudem przeżył, 
podobnie jak cała jego rodzina. Do dziś, 
mając ponad 90 lat codziennie pracuje w Szpitalu 
Zakaźnym w Warszawie. Jego matką była Stani-
sława Leszczyńska, która z kolei trafiła do Oświę-
cimia. Tam pracowała jako położna - był to bowiem 
jej zawód wyuczony, a dodatkowo znała niemiecki. 

Wiedziała, że ma szanse przeżyć obóz jedynie jako 
położna, ale jednak sprzeciwiła się dr. Mengele-
mu, gdy ten kazał jej mordować noworodki. Jak to 
zrobiła? Odwołała się - jak opowiadał jej syn - do 
godności niemieckiego lekarza, do etosu jego pra-
cy. Powiedziała, że nie chce swoimi rękoma łamać 
przysięgi Hipokratesa, którą przecież doktor Men-

gele musiał złożyć. Ponoć lekarz spuścił wzrok i nic 
nie odpowiedział.  

Stanisława odbierała porody w skrajnie trud-
nych warunkach - pomagały jej dwie więźniarki, 
które stały z kijami przy łóżku rodzącej i… odga-

niały szczury, które zwabione krwią przybiegały 
na „salę porodową". Dzieci, które przychodziły na 
świat były zazwyczaj zdrowe i miały wagę urodze-
niową w normie. Tak przynajmniej pisała Stanisła-
wa Leszczyńska. Umierały potem z głodu, bo matki 
po prostu nie miały pokarmu, jednak te, które przy-
szły na świat na krótko przed wyzwoleniem obo-
zu, przeżyły. Wiem, że odbyło się nawet ich spotka-
nie po latach z położną, która przyjęła je na świat. 

Od dwóch lat, za każdym razem, kiedy spo-
tykam mojego sąsiada zawsze uśmiechnię-
tego, uprzejmego, pełnego energii (chodzi na 
siłownię 2 razy w tygodniu) myślę o tym, że trzeba 
koniecznie zrobić z nim jeszcze jeden, tym razem 
telewizyjny wywiad. Więc teraz, gdy historia tak 
dosłownie zapukała do mych drzwi, poczułam się 
wywołana przed szereg i wreszcie umówiłam się 
z panem profesorem na rozmowę przed kamerą.

Gdy już zarejestruję dla potomnych pana Stanisła-
wa, następny będzie pewien kaletnik. Poznałam go, 
gdy poszłam oddać torbę do naprawy. Pan Józef ma 
ponad 90 lat i wciąż pracuje w swoim małym zakła-
dzie w suterenie przy jednej z głównych ulic miasta. 

On z kolei podczas wojny ratował, kogo się 
dało. Polakom załatwiał pracę i papiery, 
Żydów wyciągał z rozmaitych opresji. Do 
historii przeszła jego akcja, gdy w ciągu 
godziny musiał zebrać kilogram złota, by 
wykupić z rąk Niemców 21 Żydów. Był nie-
zwykle zaradny, nie tracił nadziei i szczęś-
cie mu sprzyjało. W 2009 jako jeden ze 
Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata 
w grupie kilku osób z Polski spotkał się 
prezydentem Barackiem Obamą.  

Kiedy obserwowałam go, gdy 
wchodzi starannie ubrany w koszu-
lę, popelinowe szare spodnie, jasną kurtkę 
i czapkę do swojego niewielkiego, ciemne-
go warsztatu punktualnie za trzy czwarta, 
gdy grzecznie kłania się krawcowej i szew-
cowi, którzy mają swoje pracownie tuż 
obok, gdy z uśmiechem wita mnie jako 
swoją klientkę, pomyślałam o niezwy-
kłej dyscyplinie i kulturze, które stano-
wią jedną z osi jego charakteru. Drugą, 
którą odkryłam w jego wspomnieniach 
spisanych w książce, była i jest niezwykła 
przyzwoitość i poważne traktowanie włas-
nych zobowiązań. A wszystko bez wielkich 
słów, ze skromnością i prostotą. Na margi-
nesie - torba naprawiona była znakomicie.

W listopadzie, gdy o historii 
mówimy przez pryzmat marszy, 
bójek i antagonizmów, dobrze popa-
trzeć na ludzi, którzy tę historię 
naprawdę tworzyli i którzy wciąż 

są jej częścią.  Gdy patrzę na nich stwierdzam, że 
ich cechą immanentną - mimo historycznej legen-
dy - jest doskonałe zakotwiczenie w teraźniejszości 
i bardzo świadome wykorzystywanie każdej chwi-
li. �  ●
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